sy, 


Łowicz, piątek 7 listopada 1923 r. 
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otrzyma, kto odnajdzie wykresy z działalności kur- 
sów dia dorosłych, pozostawione między papierami 
do pakowania dn. 26 września podczas wystawy ło- 
wickiej, w kjosku Polskiej Macierzy Szkolnej. Wy- 
kresy zrobione były czarnym tuszem na 9 dużych 
arkuszach bristolu. *abywców makulatury uprasza 
się o zwrócenie uwagi. 515—1—1 
SEKS TÓTRTOTWĘTEOTDOZT WIZ" KE EA 


Do Społeczeństwa kowiekiego. 


ra wł aż w pielgrzymce swej w on święty 
wieczór wigilijny, w którym miłość Boża przyoble- 
czońa w człowieczą szatę splynęła na padoł ziem- 
ski, zatrzymał się skrzydlaty posłaniec Chrystusowy 
u okien ustawionych w rząd budynków, a zajrzawszy 
do wnętrza ujrzał szereg przyobleczonych szaro po- 
staci skulonych nad białymi krągłymi naczyniami, 
napełnionymi do polowy czarnym płynem, który oni 
z równie czarnymi chlebem pożywali 

m SSE i usłyszał ciche głosy smutkiem i ża- 
łością przepełnione wspominające tęsknie rodziny 
swe, . . . a w niejednem oku widział izy wezbrane. 

Ciężka łza spłynęła po licu wysłannika Boskie- 
go; i uniósłszy się poważnie wzleciał ku temu, któ- 
ry go wysłał i złożył mu raport: 

Panie! oto widziałem jak poranku pewnego 
wielu, wielu szarych żołnierzy, zabitych przy stra- 
sznym wybuchu złożono w mogiłach, 

. widzialem jak w pewnem wielkiem mie- 
ście niegodne syny twoje mordowaly zdradziecko 
ubranych w szary strój żołnierzyków, wi- 
dzialem jak w straszną noc zawieruchy śnieżnej ule- 
ciała ku tobie niewinna dusza skostniałego na po- 
sterunku szarego piechura .. . i widziałem jak 
w wieczór wigilijny szare żołnierskie postacie ze 
łzami w oczach pożywały swą czarną strawę . .. 

'Zasępiło się oblicze Pana smutkiem bezmier- 
nym, a Boski posłaniec ciągnął dalej: . . . 

... ale widziałem też o Panie, jak w muro- 
wanych piętrowych pałacach i słomą krytych drew- 
nianych domkach uginały się stoły pod ciężarem 


N: 49. 


wymyślnego jadła i napoju, .. . jak w ciepło ogrza- 
nych salonach i izbach bawiły się dzieci z radością 
malowanymi szarymi żołnierzami ,.. , jak w salo- 
nach sztuk oglądali dostatnio ubrani ludzie z zachwy- 
tem malowane obrazy swych bohaterów żołnierzy . . . 
jak wystrojone panie na ulicach miast zbierały zni- 
kome składki na „ukochaną“ armję .... , jak 
w jedwabiem przybranych buduarach pito czarną 
kawę, lano szampany i rzucano miiljonami na cześć 
żołnierza” ,.. , jak zapominano o tem, że żołnie- 
rza tak jak i innych ludzi stworzyłeś o Panie, nie 
tylko z duszą lecz i z ciałem . ... 

. +. Panie, dlaczego pozwalasz aby w jednym 
narodzie Twoim szary żołnierz miał pełno wszyst- 
kiego ale tylko na obrazach, w gazetach i szumnych 
mowach wiecowych krzykaczy i przygodnych sytych 
i dostatnio ubranych filozofów i jaskrawo wystro- 
jonych pań... 

„i zwiesiwszy smutno głowę boleśnie załkał 
posłaniec Boży. 

Nie, obywatele! Wy nie pozwolicie, aby ten 
szary piechur, ten syn wasz, ten męczennik zawodu 
na polach Cytadeli i ulicach Krakowa był podziwia- 
ny tylko w saionach sztuki, o których istnieniu on 
nawet nie wie i uwielbiany w gazetach, których 
nigdy nie czyta, aby ściskając pasa i chodząc ubo- 
g0 zbierał tylko pochwały mówców więcowych 
i krzykaczy, których nigdy nie słyszy, aby za znojny 
trud i składanie zdrowia swych młodych lat i życia 
na posterunku w obronie spokojnego żywota swych 


Stanisław Żegocki. 


A po upływie roku??...?? 


(Sauędy ułańakie) — AE 3. 


Uciekać stąd, do niej, do Jadźki, ona jedna 
jest taka jak rok temu, Ona utuli, uspokoi umysł 
wzburzony. [dzie ulicami miasta potrącany, prze- 
pychany, nie poznając nikoga, nie widząc nic dokola- 

Naraz wyrasta przed nim dziwna postać z wy: 
krzywioną złą gębą, coś gada ochrypłym gardło- 
wym głosem. 

— Co pan sobie potrzebuje miszlić. Ja sze 
pitam. Pan sobie potrzebuje nie usunąć się z dragi, 
nie oddać honor. Mnie, polski pułkownik, lekarz 
od główne szpital. 

Spojrzał Jaśko na SA gębę aroganta ży- 
da, ozwał się w nim duch bohatera z pod Radzy- 
mina. 

— Precz żydzie przed frontowym oficerem, 
bo łeb rozwalę. 

Awantura — policja-żandarmi. Tłum gapiów. 
Sporządzono protokól, 

Jaka ona dziś dziwna. Zupełnie inna niż rok 
temu.. W domu rojne, gwarno. Jakiś laluś kręci 
się koło niej, a ona darzy go miłym poufałym 
uśmiechem. Oboje bardzo zajęci sobą. 

A dla niego? Dla niego jedne miała tylko za- 
pytanie—pan przy wojsku jeszcze? 

Jedna myśl, jedno dążenie. Wracać tam do 
wojska do swych wiernych żołnierzy, poświęca się 
dla nich pracować nad nimi, może jutro będzie 
jaśniejsze. 


. . . . . . .. . . . - . . . - . . . 


ŁOWICZANIN 2. 


współobywateli zbierał nagrody, ale dapiero . . . . 
w grobie, aby w dniu wigilijnym pozostał w zimnej 
półmroczej sali koszarowej o czarnej kawie i ką- 
wałku chleba, aby delegaci i delęgatki związków 
społecznych oświadczyli mu ze słodkim uśmiechem, 


ŻE... faród caly jest za MNS ord a ŻE we. 
całem sercem . .. ale... . kryzys finansowy . . . 
ubogi skarb , « . . . ciężkie czasy .... daj Boże 
na drugi rok .. . „it. d, 


Nie obywatele! Wy pokażecie, że szary ten 
piechur, acz zdala od rodziny, będzie się czuł wśród 
was i dzięki wam tak samo jak na jej łonie, że 
serca wasze biją i dla niego, że nie jest on tylko 
przedmiotem natchnień malarzy, poetów i przygod- 
nych mówców, lecz kością z kości i krwią z krwi 
waszej. 


Wy dowiedziecie, że nie tylko w dniach grozy 
najazdu wrażego, lecz i dziś szary piechur może 
być pewnym waszej ofiarności, że stać was nietyl- 
ko -na bezplłodne współczucie i wielki zapas bezpo- 
żytecznych najszczerszych chęci lecz i na wielki 
czyn, którym będzie złożenie obiitych darów na 
wieczór wigilijny żcinierza, 


Niech nie zbrakniz między wami ani jednego, 
któryby choć tylko małym datkiem nie przyczy- 
nił się do uprzyjemnienia święta pańskiego wasze- 
mu piechurawi. 


Wszak składając datek żołnierzowi dajecie ga 
synowi waszernu, który również może wspomina was 


On Jaśko, obrońca Warszawy zwycięzca z pod 
Radzymina, usunięty z wojska, za to że nie umiał 
inaczej czuć i myśleć jak tylko po polsku. 

Bo dusza każdego polaka oburza się i wzdry- 
ga gdy w mundurze oficerskim widzi gębę aroganta 
żyda. Tego żyda, który na ulicach Grodna, Płocka, 
Lwowa i Wilna strzelał do polskich żołaierzy, lał 
na głowy wrzącą wodę. Tego żyda, który zawsze 
i wszędzie łączył się z wrogami naszym], który za- 
wsze i wszędzie był i jest naszym wrogiem ukry- 
tym pod maską lojalnego obywatela. 


. . ` . . . . . 


Siedzi z głową wspartą o pień drzewa i patrzy 
na białe chmurki, ganiące po niebie jasną tarczę 
księżyca. jakie dziwne ukojenie, jaka dziwna moc 
wstępuje do serca, czuje na czole lekkie dotknięcie 
czyichś delikatnych rąk, slyszy dźwvięczny melo- 
dyjny głos. 

Synu mój! Oto doświadczyłam cię boleśnie, 
aty pomimo to nie wyrzekłeś ani jednego slowa 
skargi, nie przeklinałeś mię, nie złożeczyłeś bra- 
ciom swym i jeno w cichości przybiegleś tutaj, by 
na świętej ziemi, przesiąkniętej krwią ojców twych, 
wypłakać swój ból, swój zawód. I oto dla ciebie 
zgotowałam największą nagrodę, otrzymasz to co 
mało komu sądzonem jest posiąść. Otrzymasz - 
wewnętrzne zadowolenie ze spelnionego obowiązku. 
ldź i czyń dalej. 

Cóż inam robić? r 

Lekki wiatr przebiegł wśród gąszczu drzew, 
zaszumiały cicho skłębione ich konary, roztoczyła 
się wokół nieprzejrzana noc, aż pękły ciemności 
i ujrzał Jaśko stojącą na skale niewiastę w złocistej 
powodzi włosów, spowitą w amarantową szatę spły- 
wającą w faldach ku ziemi, z białym orłem na pier- 
siach. | 


tęsknie w żołnierskiem sercu zdała od was. 
Ofiara złożona na rzecz waszych żołnierzy nie 
może być nigdy zawieiką, 
Za Komitet Wigilijny żołnierza 


(—) Ks. Karkowski (—) Topoliński 


kapelan pułkownik 
(—) Nahurski (—) Wtłasik 
kapitan podpułkownik 


P. S. Datki prosimy składać w budynku Ko: 
mendy Garnizonu Łowicz (Stary Rynek 26), Ewen- 
tualne zawiadomienia o sumie wysokości i miejscu 
złożenia datków prosimy adresować: Komendant 
Garnizonu Łowicz, celem wysłania wozów po odbiór. 


Komitet. - 


Dola naucycieistwa szkół powszechnych. 


Oddawna słyszy się pomiędzy nauczycielstwem 
nerzekania i utyskiwania na stosunki ze społeczeń- 
stwem, a najwięcej na stosunki z opiekami szkolnem! 
i rodzicami dzieci uczęszczających do szkołya nau- 
czycielstiwem, w których pó większej części głów- 
nymi 


winowajczmi tych opłakanych stosunków są 


TRKI FT LLK - S EN Ai Pe SaLTo SE ye ie WZ. 


U podnoża skały kłębią się jakieś postacie 
fantastyczne, wspinają się ku górze, opadają na dół, 
podnoszą zaciśnięte pięści, z ust toczących pianę 
i jad nienawiści biegną przekleństwa. 

Kręcą w podstawie dziury, zasładają dynamit, 
smi eją się bestjalsko. Zachwiała się skala lecz dzia- 
wica stoi całą jasna promienna uśmiechnięta. Patrzy 
Jaśkce i pojąć nie mcże ce by to za ludzie gwał: 
tem chcieli obalić skałę, ua której stoi przecudna 
postać dziewczyny. 

Przygląda się i patrzy i rozróżnia roje żydo- 
stwa, wściekie opęlane nienawiścią, walące w twar= 
dą granitową skałę, 

| odpadł kawal granitu, a na nim 
traktat o mniejszościach. 

I odpadł drugi kauał— Gdańsk. 

I odpadł trzeci kawal--Sziąsk. 

l odłupali czwarty kawał, zawyliz uciechy i ra- 
dości, rozbijać go poczęli na części i cząsteczki a 
na nim ujrzał Jaśko napis. Zgoda i jeduość na- 
rodowa. 

A kamień z napisem: miłość ojczyzny, ofiar- 
ność i peświęcenie zarysował się i cokolwiek usunął 
ku dołowi. 

A z za skały, na której stała dziewica, wysu- 
ręła się papacha i pikelhauba, uścisnęli dłonie 
z tłuszczą żydowską i zawyli pieśń radości i po- 
częli teraz razem wiercić dziury i rozsadzać skałę. 


widzi napis 


Jasny dzień był na niebie kiedy Jaśko przetarl 
oczy przerażony i zdumiony. Nie wiedział czyli śnił 
czy widział na jawie, 

A więc idź i czyń, zawołał potężnym glosem 
a pójdęi będę wołał do braci mych. 

Bracia! Zydostwo burzy nam Ojczyznę. 

Oto rozwiał się sen złoty. Rzeczywistość ze 
snu niechaj nas zbudzi. Biada tym, którzy śpią 
spokojnie śród płonącego domu. 

Szybkim kiokiem podążył ku widniejącym 
w oddali złocistym strzechom wsi. 

Lwów w sierpniu 1921 r. 
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opieki szkolne, btóre jek się już nieraz naocznie 
przekonałem w miejsce pomocy i podpory nauczy- 
cielstwu w jego ciężkiej mozolnej i odpewiedzial= 
nej pracy, cbćarzają go jadem niewinnych a nieraz 
nawet obelżywych i upedlających oskarżeń przed 
władzą szkolną, sprawując takim sposobem rolę pu- 
licznego oskarżyciela przed władzą nad nauczy 
cielstwem, która w miejsce zaszczytu przynosi hańż 
bę i upodlenie skarżącym, a nauczycielstwo znie= 
checa do gorliwej i intensywnej pracy. Większość 
tych hańbiących i haniebiiych oskarżeń pochodzi z te- 
go, że nauczyciełstwo tnie chce postępować w myśl 
żądań opiek szkolnych, ani też ich żądaniom ule- 
gać w sprawach szkolnych, tylko postępuje wedlug 
instrukcji, wydanej przez „Ministerstwo Wyznań Re= 
ligijnych i Oświecenia Publicznego, To też w ta- 
kich razach praca nauczycielstwa wydaje bardzo 
małą korzyść nie tylko dla społeczeństwa ale i dla 
dzieci. Władze szkolne powinny zwrócić na to pil- 
ną uwagę i takie opieki szkolne pociągać do odpo- 
wiedzialnosci za fałszywe oskarżenia i paraliżawą- 
nie wydajnej i gorliwej pracy nauczycielstwa, 
Drugą ważną przyczyną zlych stosunków nay- 
czycielstwa z opiekami szkołnemi jest nie tolergo= 
wanie nieregularnego uczęszczania dzieci do szkoły 
i pociąganie takich rodziców za opieszałość do 
cdpowiedzialności, ele pod tym względem nauczy- 
cielstwo postępule nie w myśi wydanej instrukcji 
przez Ministerstwo, tylko toleruje nieuczęszczanie 
dzieci do szkoły z obawy niesłusznego pomstowa* 
nia 1 pogorszenia juź i tak złych stosunków z opie- 
kami szkolnemi, które przez swoją ciemuotę nie 
widzą w postępowani« nauczycielstwa korzyści dla 
swych dzieci, A przecież nauczycielstwo zmuszone 
jest pod odpowiedziaiucścią kary dyscyplinarnej do 
kontroluwania należycie uczęszczających dzieci do 
szkoly i podawania opieszałych w uczęszczaniu przy 
końcu każdego miesiąca do kary. Ci z nauczy- 
cielstwa, którzy zaniedbują swoje obowiązki pod 
tysi względem, wyrządzają wielką krzywdę dzieciom, 
naaczycielstwn, społeczeństwu i krajowi, bo dzieci 


„przez nieuczęszczanie regularne do szkoły, czyni 
ę 


bardzo mały postęp w nauce, nauczycielstwo ma 
utrudnioną pracę w swym zawodzie, społeczeństwo 
z powodu bardzo malej wydajności z pracy nauczy- 
cielstwa nie jest z niego zadowolone, a kraj w miej- 
sce mającej być rozpowszechnionej oświaty, pozo- 
staje nadal w ciemnocie. Władze więc szkolne 
powinny bacznie przestrzegać, aby nauczyciełstwo 
pod tym względem skrupulatnie wypelniato swoje, 

Pomiędzy wiejskim ludem niema tego zrozumie: 
nia dotychczas, żeby dzieci iuczęszczaly do szkoły - 
zaraz po wakacjach w myśl ustawy i uchwały sej- 
mowej i rozporządzeń rządu, jak już jest zagranicą, 
tylko opierają się calą silą temu, czyniąc winowajcą 
tego prawa nauczycielstwo, nie posyłając zupełnie 
dzieci do szkoły, pomimo, że bardzo wiele dzieci wa- 
lẹsa się tylko przy domu, które mogłyby przecież 
z korzyścią uczęszczać do szkały. 

Pomimo, że nauczyczycielstwo znajduje się 
i żyje w bardzo opłakanycnh warunkach, opieki szkol- 
ne i społeczeństwo wiejskie zamiast pomódz nau- 
czycielstwu i uczynić życie jego znośniejszem i wy- 
godniejszem, starają się wbrew prawu rządowemu 
pozbawić nauczycielstwo tych wygód, z jakich ko- 
rzysta w postaci mieszkania, budynków gospodar- 
skich i podwód dotychczas, którzy przeważnie są 
tego zdania, że bojownik z cieiinotą, żonaty może 
mieszkać w jednem byle jakierm mieszkaniu, raz na 
trzy lata bielonem, że gospodarcze budynki dla 


W poniedziałek 10 grudnia o godz. 9 rano, 
jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


s.» Loona Szadkowskiego 


odbędzie się w Kolegjacie Łowickiej na- 

bożeństwo żałobne, na które zaprasza 
znajomych i życzliwych 

„Żona z dziećmi. 


nauczycielstwa są niepotrzebne, bo nauczyciel bio- 
rąc pensję od rządu nie powinien nic chować, bo ma 
za co wszystkie spożywcze produkta i mięso kupić, 
przeto wydatki przeznaczone na budowę budynków 


gospodarczych lub wynajęcie lepszego mieszkania 
są zgola zupelnie niepotrzebne, bo pieniądze te po- 
winny być obrócone na inny cel, a co do studni 
to nawet i mowy niema, bo nanczycielstwo może 
chodzić po wodę do sludni o wiorstę odległej i 
drażnić się z psami, bo ma czas. A przecież nie- 
raz się zdarza odczuwać z powodu suszy brak wo- 


Kącik. 
——HN"1-— 


„FUZJA: 
(Opowieść jak z bajki na tle prawdziwych zdarzeń), 


Dość często spotykałem w odcinkach „Łowi- 
czanina”* feljetony p. t. „odbicia“, które z prawdzi- 
wym zainteresowaniem odczytywałem. Byly one 
bardzo aktualne, odzwierciadlały prawdę i tchnęły 
zawsze troską o dobro społeczności. Od dłuższego 
jednak czasu p. Roman Bystry przestał pisywać 
swoje „odbicia“ i w edcinkach miejscowej gazety 
powstala luka, prawdopodobnie z tej racji, że p. By- 
stry albo się zestarzał albo też wyjechał z Łowicza. 

Ponieważ życie nie kończy się na jednostce, 
a Stwórca tak urządził, że młodzi zastępują star- 
szych, pozwolę sobie przelać na papier pewne 
fakty, które, być może, zainteresują czytelników 
„„Łowiczanina*, 


W kąciku dzisiejszym postaram się wiernie 
opisać zdarzenie, o kiórem w Łowiczu dużo się 
dziś mówi. Otóż przed trzema mniej więcej tygod- 
niami na czoło spraw ławickich wypłynęła „fuzja“. 


Początkowo nie zdawano sobie dokładnie spra- 
wy—-co ma oznaczać słowo zapożyczone ze słowni- 
ka myśliwych, aż dopiero wtajemniczeni wyjaśnili, 
że ma nastąpić „zlanie się* 2-ch bardzo poważnych 
instytucji o charakterze sportowo-społeczno-kultu- 
ralno-kulinarno-towarzyskim. Jedna z nich nosita 
nazwę „Pik“ (po polsku „wino”*) „druga „Kier“ (po 
polsku „czerwień*). 
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dy w studniach, więc gospodarze zamykeją studnie 
i nie pozwalają brać wody. 

Gdzie wtedy nauczycielstwo ma szukać wody? 
Sam bylem świadkiem, jak członkowie opieki szkol- 
nej uradzili naprawę posadzki cementowej wyko- 
nać gliną, a mieszkanie od dwóch lat już nie bie- 
lone uznano za czyste i zdałne do mieszkadia w 
podzięce za pracę nad dziećmi dla bojowaika, któ- 
ry życie swoje poświęcili dia walki z ciemnotą. 

Ale przypatrzmy się takim gardzielnikom, 
którzy żałują nauczycielstwu wszelkich wygód, zdro- 
wego i czystego mieszkania i któszy chcą i pragną, 
aby nauczyciel nic nie chował, żeby się czasem 
nie zbogacił lub wreszcie żeby w interesach służbo- 
wych nieraz w czasie słoty, mrozu i zawiei szedł 
pieszo do urzędów po kilkanaście wiorst drogi, bo 
się wysiedzi w szkole i ma czas, ale nie zważają 
na to, ile dzieci stracą przez ten czas, gdy nie będą 
na nauce w szkole. Na wódkę, na papierosy i na 
pijatykę, to tacy panowie nie żałują wcale pienię- 
dzy, ale na dobry cel związany z dogodnością 
i zdrowiem bojownika z ciemnotą najmniejszej odro- 
biny wydatków żałują i skąpią. 


Tak niektóre społeczeństwa wiejskie dbają 
o stan nauczycielstwa pod względem zdrowotnym 1 
wygód za pracę pełną poświęcenia nad ich dziećmi. 

Owszem znajdują się w niektórych wioskach 
opieki szkolne, które wszelkimi możliwymi sposo- 
bami starają się pomódz w niedoli i trosce nauczy- 
czycielstwu, ale to są wyjątki, które przeważnie 
można porachować na palcach, Sam byłem świad- 
kiem, jak pewien opiekun na zebraniu gromadzkiem 
rzekl. „Bracia nadszedł już czas abyśmy zmienili 


Instytucje te istniały, rozwijały się lub zapadały 
w martwotę w zależności od różnych okoliczności 
wewnętrzno-zewnętrznych. 


Ponieważ w Polsce stale żyjemy pod znakiem 


przesilenia, więc nic dziwnego, że tak „Pik“ jak 
i „Kier“ znalazły się w dość przykrej sytuacj. 
„Pik“ została bez lokalu a „Kiar“ bez opału. 


Poszczególne Zarządy jęły cbmyślać środki zapo- 
biegawcze i przyszły do przekonania, że tylko „fuzja“ 
instytucji „Pik“ i „Kier“ nchroni obie od zagłady. 

Słowo się rzekło i „fuzia“ stała się wprost 
słowem magicznem dla jednych i drugich. W cu- 
kierni, klabach, biurach, urzędach, na ulicy, w apte- 
ce, kinie it p. o niczem nie mówiono tylko 
o „łuzji”. 


Odnośne Zarządy znalazły drogę porozumienia 
i aż na trzech posiedzeniach rozważano i dyskuto- 
wano sprawę „fuzji“. Instytucja „Pik“ więcej do- 
świadczona życiowo, przy zastosowaniu pewnych 
posunięć dyplomatycznych poczynionych w swoim 
czasie, oficjalnie istniała jako jednostka prawna, 
fizycznie zaś posiadała swoich stowarzyszonych 
w instytucji „Kier”. co przy pewnych konjunkturach 
miała dość znaczne wpływy na życie wewnętrzne 
instytucji „Kier“. 

Ale mniejsza o to. „Fuzja“ i kwita! 


Co mówiono na zebraniach zarządów, o tem 
pisać nie będę, w każdym razie większość delega- 
tów z obu stron uchwaliła, że „Pik”* i „Kiet“ istnieć 
przestają, natemiast po zmianie niektórych $ statutu 
instytucji „Kier“ następuje „fuzja“ i od dziś nazywać 
się będzie nowa placówka „stowarzyszeniem lo- 
wickiem'. 
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nauczyciela, przeto niech każdy podpisuje się, aby 
jaknajprędzej go wyrzucić, by już więcej naszych 
dzieci nie podawał do kary*. Ponieważ nikt się nie 
szpieszył do podpisu, więc brano każdego pod rę- 
kę i przyprowadzano do stołu, gdzie słowami go 
zmuszano wbrew jego woli, aby się podpisał. 


W ostatnich czasach niektóre z opiek szkol- 
nych urabiają sobie opinje na zebraniach gminnych, 
aby mie dawać nauczycielstwu podwód dla zwiezie- 
nia potrzebnego opału na zimę, tłumacząc się tem, 
że iłauczycielstwo dostaje na opał pieniądze od rzą- 
du, więc i rząd powinien dawać pieniądze i na wy- 
nającie podwód. Takie rozumienie tej sprawy jest 
naiwne, glupie i nierozsądne, bo jeżeli rząd wziął na 
swój koszt utrzymywanie nauczycielstwa, to tylko się 
zobowiązał płacić pensję i potrzebny opał, a inne 
poboczne należności jako wypełnianie podwód w na- 
turze ma spełniać gmina. W czasie największego 
prześladowania polskości przez rząd zaborczy ro- 
syjski i w czasie okupacji niemieckiej, nauczyciel- 
stwo zawsze korzystało z podwód, więc tembardziej 
dziś, kiedy stoi na usługach rządu narodowego, dla 
którego poświęca wszystkie swoje siły, aby ten rząd 
utrwalić, a w narodzie urobić dla niego przychylność 

„niema niki prawa w imię zasad sprawiedliwości od- 
mawiać nauczycielstwu należnej pomocy w pa- 
staci podwód. Nasza wyższe władze szkolne po- 
winny wystąpić w obronie nauczycielstwa i nie do- 
puścić do takiego bezprawia, które z powodu i tak 
skromnego uposażenia przyprawiło by do niebywa- 
łej ruiny stan nauczycielstwa. 

Jeżeli w naszej wolnej Polsce tak dalej dziać 
się będzie, że będziemy dążyć do niewypełniania 
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przypadających na nas obowiązków państwowych, 
gminnych i wioskowych, to zapanuje w naszym 
kraju bezład, z którego skorzystają nasi sąsiedzi 
rabusie, zagarną nas pod swoje panowanie, gdzie 
hędąc pozbawieni wszelkiej sprawiedliwości i sta- 
nowienia sami o sobie, jęczeć będziemy w kajda- 
nach niewoli i opłakiwać utraconą wolność, żeśmy 
przez swoje sobkostwo na takie upudlenie, wstyd 
i hańbę zasłużyli. Leon. Strąk. 
Wieś Śkarat.i, dnia 30 października 1923 r 


Ddezou do Kobiet polskich. 


Polki zawsze w trudnych chwilach krzepiły ducha 
w Narodzie, a więc i my w tej ciężkiej chwili gos- 
podarczej, którą dziś przeżywamy musimy wykazać 
ducha, musimy być mężne i wytrwale w walce na 
tle gospodarczem z wrogiem potęgi i dobrobytu 
Polski. Wróg ten nasz bowiem wewnętrzny decy- 
dujący dziś atak z wściekłością przypuszcza, by 
zniszczyć w Polsce panowanie zasad chrześcijań - 
skich i wytrącić z rąk władzę tym, co ciemnym si- 
łom w Polsce służyć nie chcą bronić zasady, że 
w Polsce gospodarzami są Polacy, 

Dziś z całego świata idą miljardy na to, by 
w Polsce wartość marki spadła a produkty spożyw- 
cze drożały, by wyzyskując trudności Skarbu Pol- 
skiego szczepić w Narodzie zwątpienie oraz brak 
wiary i zaufania we własne narodowe siły, by zamęt 
wzniecać w umysłach nie dość światłych, lub. chwiej- 
nych i krótkowzracznych. 


BEO TRAR EARNS EE ZOZ W RZE TD ZZ OW C OWE Z SZOT SEES CT ORZZO OD ZOZTADE DC S SEE EE 


Zwołano Ogólne zebranie instytucji „Kier“, 
które było niejako dalszym ciągiem zebrania po- 
przedniego i zaczęto radzić. 

Przewodniczący odczytał porządek dzienny, 
który zaakceptowano jsdnogłośnie i sądząc, że ma 
do zalatwienia sprawy czysto formalne i że stowa- 
rzyszeni zaaprobują warunki przyjęte przez zarządy, 
chciał przystąpić do głosowania, miał jednak nieszczę- 
ście zapytać zebranych—czy nie życzy sobie kto 
zabrać głos w sprawie nowej nazwy stowarzyszenia 
i czy ma przeprowadzić dyskusję, 


Na sali prawie jednogłośnie zażądano dyskusji, 


Jak dyskusja, to dyskusja, a że była to sobota, 
więc wszyscy mieli dosyć cząsu, a że bylo ciepło 
dzięki piecykowi z rurą, w którym gorzał pięknie 
węgiel jednego ze stowarzyszonych, więc czemuż 
by sobie nie ulżyć i prawdy nie powiedzieć. 

Pierwszy zabrał głos członek instytucji „Kier“ 
i temi słowy powiedział: 


„Najenergicznej i solidarnie protestuje w imie- 
niu swoim i wszystkich ze mną tu zorganizowanych 
przeciwko usunięciu dawnej nazwy, albowiem 
z chwilą zniesienia obecnie pięknie brzmiącej nazwy 
demokratycznej, nie będą mogli członkowie insty- 
tucji „Kier* zabawiać się nadał sportem „siedząco 
wymachującym*, albowiem przez przyjęcie nazwy 
i stowarzyszenie łowickie* zejdą się tu fabrykanci 
„posiadacze, a wtenczas wstyd. nam będzie poka- 
zywać swoje wytarte łokcie i niezaprasowane nie- 
wymowniki. Protestuję jeszcze raz jaknajenergiczniej 
i chociaż w zasadzie nic się nie zmieni, bo i tak 
harmonijnie przepędzamy mile dużo czasu z „fabry- 
kantami“, którzy chcą zmienić nazwę, ale zawsze 


nasze wytarie łokcie śmielej się czuć będą przy 
dawnej nazwie i dlatego protestuję!” 


Na sali powstała pewna konsternacja, „fuzja“ 
gdzieś uciekla i zdawało się, że wszyscy ulegli Za 
czadzeniu od piecyka, który oprócz cieplika wy- 
puszczał z siebie i gazy trujące. Wszyscy obej- 
rzeli się za lekarzami, których na szczęcie było 
kilku, szukając u nich ratunku. 


l rzeczywiście pomoc doraźna przybyła natych- 
miast w formie plasterka angielskiego, który zapro- 
ponowano zebranym jako jedyny środek na choroby, 
które wywolane zostały nie wskutek wstrząśnień 
wewnętrznych, a są niejako spowodowane  zjawis- 
kami psychicznemi. Plasterek taki, „naklejany „na 
szyldy instytucji, które dążą do „fuzji, znakomicie 
przyczyni się do załagodzenia zatargu. 


Głosami większości plasterek przyjęto i przy= 
stąpiono do wyboru Zarządu i t. d. 


Wybory odbyły się zupełnie spokojnie, sto- 
warzyszenie „Kier“ posiada nowy Zarząd a z całej 
„fuzji* został czad z piecyka, nowy angielski pla- 
sterek, wyrobu instytucji „Pik** (drugiej edycji) 
i rozgoryczenie członków obu instytucji na wolne: 
żarty z ludzi poważnych. 


Łowicz, dn. 3-XII 23 r. 
Ą M. Sław. 
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Wszyscy uczciwi i rozumni obywatele Polacy 
wraz z Rządem w wytężonej pracy zabiegają, aby 
zwalczyć spekulację, zapewnić ludności chleb i opał 
na zimę i utrwalić wartość pieniądza polskiego. 
Starają się w tym celu o zagraniczną pożyczkę, 
Pierwsze kroki zrobione: Mr. Jung przyjechał do 
Polski, by zbadać jej stan majątkowy i odpowiedzial- 
ność jako dłużnika. Jesteśmy w przededniu lepsze- 
go jutra i tego się wróg wewnętrzny najbardziej 0- 
bawia, bo wie, że w narodowej, uzdrowionej gospo- 
darnej Polsce nie on, lecz Naród Polski zyski ciąg- 
nąć będzie. Nie utrudniajmy zadania Rządu przez 
małoduszne dawanie posłuchu naszym wiogom, któ- 
rzy chcą z zamętu korzystać dla osobistych celów, 
a potem drwić z nas będą. 

Upadek ducha dziś—to sprzeniewierzenie się 
świętej sprawie narodowej, to tryumf tych ciemnych 
sił i największego wroga nietylko Polski, lecz całej 
chiześcijańskiej ludzkości. Czyż iść mu będziemy 
na rękę? Trzeba nem wytiwać we wspólnym wy- 
siłku, a zwyciężymy. Wróg ten wie najlepiej z do- 
świadczenia jak bogatym krajem jest Polska, ponie- 
waż dctychczas z jej bogactw wyłącznie sam ko- 
rzystał—tylko poprzednie rządy źle gospodarowaly, 
a zbyt długo, aby Rządowi Narodowemu szybka po- 
prawa możliwa była. 

Wszak od 4 lat choruje polska gospodarka, złe 
siły—chorobę szczepiły i pomagały by się stopnio- 
wo rozwijała— coraz to ostrzejsza. Dziś przeżywa- 
my przesilenie. Jeżeli wytrzymamy—jutro przyjdzie 
wyzdrowienie. 

Potęga ducha—to największa siła Narodu. Wie- 
dzą o ten: ci, którzy Polsce pożyczkę dać mają 
i silnej moralnie dadzą i prędzej i większą na do- 
godniejszych warunkach, czemu właśnie chce wróg 
wewnętrzny przeszkodzić. 


A więc w górę serca i mężnie trwać. 
Nie dajmy by nas gnębił wróg, 
Tak nam dopomóż Bóg.! 

Narodowa Organizacja Kobiet Wydział Wykonawczy. 


Podzmwońiie 


Ułanom Księcia Józefa 


— Kto tam? 
— Ułani. 
— Dokąd? 
— Do Szefa 

swego idziemy, Księcia Józefa. 

— Czemu? 

— Po służbie raport zdać chcemy. 

Jaki? 


— Nie pytaj= nic nie powiemy. 
x 


Z Krakowa? z pułku? 
— Tak, Mości Książę! 
(Tu rotmistrz z czoła bandaż odwiąże).- 
— Znowu się wiara za Polskę biła? 
Jakaż cię kula z siodla zwaliła?— 


— Nie trzeba, aby obcy słyszeli, 
w jakim my boju śmiercią zginęli. 
Każ zawrzeć, Książę, wrota kwetery— 
aport ci zdamy krótki a szczery. 
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Patrz, Mości Książę! Ta rana w skroni 
kulą zadana z polskiej jest broni, 

a te od noża krwawiące rany 

zadał nam własny lud obłąkany. 


Przyszliśmy Tobie rany meldować. 
Zechciej nam, Książę, skomenderować: 
mamyż pozostać w Twoim ordynku 

czy nam zabronisz w niebie spoczynku?— 


— Bóg mi powierzył honor Polaków— 
wyście orlęta z pod moich znaków. 
Każdy na żołdy zasłużył Boże, 

boście w żołnierskim legli honorze! 


Rozchimurzyć czoła! Do góry skronie! 
Będziecie w moim służyć szwadronie! 
Prowadz, rotmistrzu, twoje ułany _ 
pod mój proporzec niepokalany!/— 
„Zełniarz Polski Anlon Bogusławski. 


KRÓRIKA 
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— Przedstawienie na rzecz Straży. Dla zasile- 
nia kasy straży pożarnej ochota. na niezbędne po- 
trzeby ı wydatki, związane z utrzymanieni taboru 
w ciągłej sprawności | pogotowia na wypadek po- 
żaru, Towarzystwo Dramatyczne w dniu 15 grudnia 
odegra znaną komedję w 5 aktach Ruszkowskiego 
„Wesele Fonsia'* 

Mamy nadzieję, że mieszkańcy m, Łowicza 
poprą ten cel i licznie przybędą na przedstawienie, 
gdzie zaznają przyjemnej rozrywki i spelnią jedno- 
cześnie swój obowiązek względem Straży pożarnej, 
czuwającej nad bezbieczeństwem miasta, 

Jednocześnie komunikujemy że w wleczór 
Sylwestrowski Straż pożarna urządzi bai w sali te- 
atru Eos na zakończenie starego roku. 

-- Mis nos dla tabakiery..... Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów zniesione. Pewiadają im mniej urzę- 
dów i urzędników tem więcej pracy,a mniej herba- 
tek i konwersacji po biurach. Uby maksyma ta 
sprawdziła się i w tym wypadku. Doczekalibyśmy 
wiedy tych normalnych warunków, w których każdy 
płacący abonament obywatel, mógłby używać bardzo 
ładnego przedmiotu stojącego na biurku przynajmniej 
kilka razy na dobę. Bo obecnie przedmioty te no- 
szące pospolicie miano aparatu telefonicznego słu 
żą tylko do tego, aby można brać po nich lekcje 
iście anielskiej cierpliwości i aby co drugi dzień 
psuły się. A może znieśćby tak urząd pocztowo-te- 
legraficzny w Łowiczu sądzę iż wtedy nastanę już 
zupełnie normalne warunki. 

— Doprawdy—po co ci ludzie robią niepotrzebne 
wynalazki? Jakież to błogie były czasy, gdy człek 
przy szczapie smolnej czytał żywoty świętych. A dziś 
wynaleźli jawąś elektrykę, szczap smolnych nie 


sprzedają, dzień krótki, a ty człowiecze siedź przy 
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stole po ciemku i czekaj aż przy jakiejś cudacznej 
maszynie raczy światłodawczy mechanik przekrę- 
cić niezrozumiały dla laika przyrząd  Cieszysz się 
bracie,że wreszcie po siedzeniu przez godzinę 
w cieniu, nareszcie masz światło, aż tu zaraz 
wkręcona szklana gruszeczka zaczyna mrugać i... 
rzucaj «szystko bo znów ciemno, a... szczap smol- 
nych mnie sprzedają. l takie masz człecze zmarł 
wienia. Bodaj to z wynalszkami. Niema jak 
szczapy smolne. i 

— Kary za zwłokę w płaceniu podatków. Urząd 
Skarbowy w Grudziądzu wydal następujący komunikat: 

Ustawa z dn. 24 października 1925 ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 58-11-25 nr. 112 poz. 
891. Podwyzszone zostsły katy za zwłoki wynoszą- 
ce dotychczas: 10 proc. miesięcznie do wysokości 
5 proc. za każdy dzień zwłoki w zapłacie podatków 
państwowych opłat oraz dodatków komunalnych 
(Dz. U. P. Nr. poz. 747). Usiawą tą obowiązuje od 
dnia 8 listopada 1925. 

Powyższą kara 
już zaległych oraz 
1925 i w r. 1924. 

Przykłady obliczenia: 

1) Termin płatności podatków upływa z dniem 
50 9. 25, po doliczeniu 14 dni należy pobrać karę 
oå 15. 10. 25 10 proc, za 1 miesiąc od 8, 11. 25 
po 5 proc, za każdy dzień. 

Termin płatności podatku upływa w dniu 25. 
10 25 po doliczeniu 14 dni należy pobrać karę 
od 9, 11 25 po 5 proc. za każdy dzień zwłoki. 

— Projekt ustawy monetarnej. Jak nas infor- 
muja Min. Skarbu opracowała projekt ustawy mone- 
tarnuej. Wedlug projektu tego jednostką monetarną 
jest zloty, zawierający 9,51 (dziewięć trzydziestych 
pierwszych) grama czystego złota i dzieli się na 
100 groszy. Monety złote wybijane są: po 100, pa 
50, po 20, po 10 i pa 5 złotych. Monety srebrne: 


stosuje się do kwot podatków 
płatnych do końca roku 


po 5, po 2, po li po pół złotego. Niklowe: po 
20 i po 10 groszy, wreszcie bronzowe: po 5, po 2 
ipo 1 groszu. Monety poniżej 5 złotych mogą 


być rozporządzeniem  ministra:skarbu czasowo Wy- 
puszczone również i z innych kruszczów. 

— Z ruchu wydawniczego, Ukazal się nowy 
numer miesięcznika oświatowo kulturalnego młodzie 
ży p. t „Samokszatałcenie". Pomimo trudnych 
w dzisiejszych czasach warunków wydawniczych 
pismo to z każdym numerem rozwija się coraz 
pomiyślniej. Na ireść najświeższego numeru zloży- 
ły się następujące artykuły i utwory: Nasze cele. 
O wychowanie obywatelskie przez B. B. Wybór 
zawodu przez A.L. Szymańskiego., Co mi dalo 
satnokształcenie? przez Stefanję Bojarską. Morze 
i dal, wiersz przez H. Zachorską, O poprawny 
język wśród młodzieży zawodowej przez L. Suka. 
Co czytać? lnformacje i wiadomości. Ze Stowa- 
rzyszenia Młodzieży „Samokształcenia*, Drobiazgi 
naukowe. Nowości wydawnicze. Odpowiedzi Re- 
dakcji. Fundusz prasowy. Rozrywki umysłowe. 
Ogłoszenia 

Strona zewnętrzna numeru przedstawia się 
dodatnio. 

„Samokształcenie* zasługuje na bliższą uwa- 
gę i poparcie ze strony społeczeństwa. 


— Z ruchu wydawniczego. Piękne opowiada- 
nie Aurelego Drogoszewskiego o tem, jak młodzież 
polska w czasie wojny uczyła się w szkołach polskich 
w Kijowie, rozpoczyna Nr. 7 „Iskier*, tygodnika 
ilustrowanego dla młodzieży, wydawanego przez 
książnicę Polską Tow, Naucz. Szkół Srednich 
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i W. w Warszawie (Nowy Swiat 59). Treść nume- 
ru nadzwyczaj bogata, specjalną uwagę zwraca inte- 
resujący artykuł M. Janowskiego o trzcinie cukro= 
wej, której hodowlę autor zwiedzał u p. Borejki, 
Polaka, na wyspie Kanai archipelagu Hawajskiego. 
Ofite ilustracje nadają pismu bardzo powabny wygląd. 

— Z ruchu wydawniczego. „Przewodnik Kó- 
lek i Stowarzyszeń Rolniczych* organ popularny 
Centralaego Towarzystwa Rolniczego Redakcja 
i Administracja: Warszawa, Kopernika 50 wychodzi 
pod redakcją Wojciecha Chmiełeckiego 

W ostatnim zeszycie 47 z dnia 25 listopada 
zawiera treść następującą: Do wspólnej pracy. Co 
mają robić Kółka Rolnicze. Jak założyć mleczarnie. 
Bolączki naszej hodowli. Z wycieczki do gospo- 
darstw wzorowych w pos. Ostrowskim. Przypomnie- 
nie. Jak i kiedy sadzić wikline na piaskach. W od- 
cinku. Komisja Edukacyjna. Z Centralnego Towa- 
rzystwa Rolniczego. Z Okręgowych Towarzystw 
Rolniczych. Z instytucji pokrewnych. Odpowiedzi. 
Z Sejmu. Kronika, Sprawozdanie targowe. 

— Obchód roczaicy Powstania listopadowego. 
Staraniem T-wa Nauczycieli szkół średnich i wyż= 
szych urządzono w Eosie w dniu 29-41 obchód 
95-ej rocznicy powstania listopadowego. 

Do licznie zebranych obywateli pierwszy prze- 
mówił p. L, Gołębiowski, burmistrz m. Łowicza, 
charakteryzując przebieg powstania listopadowego 
iw końcu przemówienia wezwał zebranych do zgo- 
dy i jedności w narodzie, aby historja się nie po- 
wtórzyła. 

Pan profesor Chmura scharakteryzował prze= 
bieg powstania na Żmudzi i rolę jej mieszkańców. 

Następnie chóry Państwowego Gimnazjum 
Męskiego i Żeńskiego wykonały szereg pieśni, któ- 
re wykonane byly b. udatnie, a na zakończenie gro- 
no miłośników sceny odegrało jeden z fragmentów 
z „Nocy listopadowej" St Wyśpiańskiego. 

W przerwach orkiestra 10 p. p. pod batutą 
kapelmistrza por. Waltera odegrała koncertowo sze* 
reg poważniejszych utworów na orkiestrę dętą. Na 
zakończenie odśpiewano „Rotę przy dźwiękach 
orkiestry. 

Całość wieczoru wypadła b. efektownie, 

— Zguba. W sklepie u p. K. Rybackiego 
znaleziono w dniu 6 b. m. pewną kwotę pienię» 
dzy. Poszkadowany zechce zgłosić się do znalazcy 
S. Kolosa w B-ku Ziemi Łowickiej, 


EELEE: 


Nu Instytut Gnzowy. 


Gierasiewiczowie 1,000,000 mk. 


Kaatee Ai" 
W sobote dnia 8]XII i niedzielę dnia SIXI r. b. 


„Za winy matki” 


Dramat w 6 aktach 
z Ewą May w roli głównej. 
W sobotę i w niedzielę początek o godzinie 5. 
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Obwieszczenie. 

Wydział hipoteczoy powiatu Łowickiego ob- 
wieszcza, iż po zmarłym w dniu I7 czerwca 1905 ro- 
ku Tomaszu Wrólslu, właścicielu osad włościańskich 
we wsi Różyce gminy Jeziorko, zapisanych w tabe- 
li—likwidacyjnej pod 65, 66, 84 i 100, oznaczonym 
hipotecznym A: 4, otwarte zostało postępowanie 
spadkowe, zamknięcie którego wyznaczone zostało 
ma dzień 12 czerwca 1924 roku w kancelarji Wy- 
działu Hipotecznego w Łowiczu. 

Wzywa się interesowanych do zgłoszenia i udo- 
wodnienia swych praw w terminie powyższym, pod 
skutkami preklnzji. 1—1 

z TIUA SZA EDA N S 
Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Ogręgowym w Warsza- 
wle Karol Widuliński, zamieszkały w Łowiczu, przy 
ulicy Podrzecznej pod Nr. 52, ogłasza, że w dniu 
20 grudnia 1925 r., od godziny 10-ej rano, w Łowi- 
czu, przy ulicy Zduńskiej pod Nr. 4, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, a mianowicie: 
5 skórki lutrów patagońskich, farbowanych na ko- 
lor popielato-srebrzysty, należące do Nysenbauma, 
ocenionych na 6,000,000 m. 

dnia 6 Listopada 1925 r. 

Komornik K. Miduliński. 


Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie Karol Widuliński zamieszkały w Łowiczu, przy 
ulicy Podrzecznej pod Nr, 52, ogłasza, że w dniu 
20 grudnia 1925 r., od godziny 10-ej rano, w. Łowi- 
czu, przy ulicy Zduńskiej pod Nr. 4, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, a mianowicie: 
5 skórki lutrów patagońskich, farbowanych, na ko- 
łor popielato-srebrzysty, należące do Nysenbauma, 
ocenionych na 6,000,000 m. 

dnia 6 Listopada 1925 r. 

Komornik K. Widutiński. 


Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajdinę. Druk K. Rybackiego w Łowiczu - 


ŁÓWICKA PRZETOÓRNIA CUKRÓGO-KIODOGA 
Juljusza Gierasiewicza 
| Kościuszki 15. 

poleca: 
Doskonałe, czysto-miodowe pierniki w kilkunastu gatunkach Przekładańce. 
Orzeszki miodowe i cukrowe do hkakalji. Czekoladki nadziewane. 
Pomadki. Marmoladki owocowe. Karmelki nadziewane i lodowe. 
Cukrówki na choinkę. Miodownik do potraw. Marmoladę. Powie. 
dła. Herbałniki mieszane. Badjanki. Angielskie. Cukiernia przyjmuje 
zamówienia na torty, kremy, lody, ciasta i piramidy, wykonane z naj- 


lepszych surowców i najgustowniej wykończone. 
H! Owocyki marcepanowe na choinkę. |!!! | 
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Ogłoszenie. i 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie Karol Widuliński, zamieszkały w Łowiczu, przy 
ulicy Podrzecznej pod Nr, 52, ogłasza, że w dniu 
20 grudnia 1925 f, od godziny 10-ej rano, w Lowi- 
czu, przy ulicy Zduńskiej pod Nr. 4, odbędzie się- 
sprzedaż przez licytację ruchomości, a mianowicie: 
5 skórki lutrów patagońskich. farbowanych na ko- 
lor popielato-szebrzysty, należące do Nysenbauma, 
ocenionych na 6,000,000 m. 

dnia 6 listopada 1925 r. 


Komornik. A Widulńske 


Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie Karol Widuliński zamieszkały w Łowiczu, przy 
ulicy Podrzecznej pod Ne 52, ogłasza, że w dniu 20 
Grudnia 1925 r. od godziny 10 rano. w Łowiczu, przy 
ulicy Zduńskiej pod Mè 4, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: 5 skórki lut- 
rów patagońskich farbowanych na kołor popielato- 
srebrzysty, naieżące do Benjamina Nysenbauma, 
ocenionych na 6.000.000 m. 
dnia 6 Listopada 1023 roku. 


Komornik X. Widulñński. 
KERZEESTKCZ ZY I ES N TIRS ION S EETA EES 


W dniu 4 grudnia h. 1. zgubiony został 
blisko 5,000,000 mkp. i 
nazwisko Antoniego Nowosadowicza sekretarza 
P. S. L. „Piast”. he i 

Łaskawy znalazca złoży do Redakcji „Łowicza- 


portfel za- 
wierający 


dokumenta osobiste na 


nina“ za nagrodą 2.000.000 (miljony) mkp. 


1—1 


